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Wiadomości kraiowe.
Z B e r l i n a  dnia 30. Sierpnia.

N. Król raczył dnia 25. m. b. o godzinie to  
ranney, dać posłuchanie Kawalerowi de Bre- 
m e, nadzwyczaynemu Posłowi i pełnomo­
cnemu Ministrowi Króla Sardyńskiego przy 
dworze tuteyszym, i odebrać z rąk iego listy 
wierzytelne.

Jego Królewiczoska Mość Xiążę W ilhelm  
Pruski (syn  Króla Jm ci)  wyiechał do Frank- 
fortu n. O.

Jego Królewiczoska Mość Xiąźę August 
Pruski przybył tu z Pyritz.

Tuteyszosrronny nadzwyczayny Poseł i peł­
nomocny Minister przy Król, Duńskim dwo­
rze ,  Hrabia Dohna, przybył tu z Kwidzyny.

J W .  Generał Porucznik, Inspektor pierw­
szego oddziału artylleryi i Szef wszystkich 
kompanii rzemieślniczych artylleryi, Braun, 
przybył tu z Szczecina, a Król. Bawarski rze­

czywisty T a y n y R a d z c a ,  nadzwyczayny Po* 
seł i pełnomocny Minister przy dworze C. 
Rossyiskim, Baron Giese, z Monachium,

C. Rossyiscy Strzelcy połowi Treum ann i 
Joussew, przebiegli tędy gońcami z Peters­
burga do Paryża.

W iadomości zagraniczne.
F  r a n c y a.

Z P a r y ż a  dnia 23. Sierpnia.
Król prezydował onegday w Radzie Mini­

strów.
Listy z P o rt  au P rince z dnia 8. Lipca za­

wierają co następuie: „D nia 3. Lipca popo­
łudniu przywinęła tu francuzka dywizya mor­
ska; Kapitan okrętowy Baron Mackau, dowó- 
dzca tey dywizyi, wysiadł o godzinie 4tey na 
ląd i został bardzo dobrze od wszystkich władz 
przyięty, Niebawem rozpoczęły się układy
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wzglądem niepodległości a dnia 7. o godzinie 
Ki, były ukończone. Ustawa Królewska zo­
stała o godzinie  g. rarrney ogłoszony. P rezy­
d e n t  Rzeczypospolitey i Baron Mackau uści­
snęli  się, a cała ludność wykrzykiwała: „Niech 
iy ie  Hayti! N iech  źyie F ra n c y a ! N iech  źy- 
ie  Król! N iech  źyie n iep o d leg ło ść !“

D onoszą  z M adrytu  pod dniem  12. m- b., 
iż rozkaz K ró lew sk i,  znoszący kommissye 
woyskowe, przesłany został do wszystkich Ge­
nera lnych  Kapitanów.

Nigdy opinia  publiczna n ie  była tak głośną 
przeciw P a n u  Viile le , iak teraz.

D la  H ayti  m ianowany iest G enera lny  K o n ­
sul i W ice  - Konsul.

Gdy w tych dniach M inis ter  spraw ducho­
wnych  powracał z rocznego rozdawania  n a ­
g ró d  uczniom kollegiów tu teyszych , które ia ­
ko W . Mistrz uniwersytetu  przedsięw zią ł,  je­
ch a ł  za iego powozem oddział źandarm eryi z 
dobytem i szablami. —  W  Perp ignan  przy 
p o dobnym  akcie rozdawania n ag ró d ,  czytał 
Prefekt, M argrabia  A ubergeon ,  u łożoną przez 
s ieb ie  na piśmie mowę o skutkach wychowa­
n ia ,  iakiem toż być pow inno . W yprow adzał 
o n  rzecz od tey zasady, iż każdy powinien w 
tym  samym pozostać s ta n ie , w którym się u- 
ro d z i ł ,  źe się  strzedz trzeba am bitney eduka- 
cy i ,  i n iewynosić  się nad s to p ie ń , który nam  
Opatrzność wskazała, że cywiiizacya oznaczy­
ła  każdego człowieka posadę, i źe„um ie ię tno-  
ści n igdy na przyszłość n ie  będą mogły przy­
stępować p rze rw y , która  ie od  urodzenia  
przedziela.44

W ie le  rodziców katolickich we Francyi ka­
że  teraz wychowywać swe dzieci w relig ii  pro- 
testanckiey.

Z  R zym u dnia 28 L ip c a :  „ P ro c e s  przeciw 
o b ia łow anym  członkom iakiegoś taiemnego 
towarzystwa iest bliskim ukończenia. T o  p e ­
w n a ,  źe rozpusta więcey niż polityczne cele, 
skoiarzyły związek owych młodzików, którzy 
bez obycza iów , bez p lanu  i bez wszelkich za­
siłków, n iczego dokazać niemogli. L ecz  zrę­
czni rewolucyoniści m ogli  ich byli użyć za ś le ­
p e  narzędzia.4*

W  Nizza iak naylepiey skutkowały napo­
m nienia X iędza Desm azures przeciw złym  
książkom; wielka ich liczba została na rynku 
ręką Oprawcy spalona.

M onitor  a za n im  Gwiazda (ostatnia w cało- 
arkuszowym dodatku) zawieraią obszerne  re- 
quisitoriale G enera lnego  Prokuratora  przeciw 
Kolisty tucyoniście i Gońcowi Francuskiemu , w 
którern są posądzeni o zam iar podkopywania 
religii a przezto pośrednio  i królewskiey dy- 
nastyi.

Pom iędzy  artykułam i, które napiętnowano 
cechą zb ro d n i ,  znayduią  się  następuiące: Z 
Gońca Francuskiego: „ P ro śb a  Protestantów
z N erac ,  których w ypędzono z ich kościoła, 
została wczoray przez czcigodnego Generała 
F o y  do biura Izby  D epu tow anych  złożona.44 
ŻK onstytucyonisty: „ Jeże l i  szkoły braci n ieu­
ków utrzymyrvane są tylko z danin, pozwól­
cież, ażeby szkoły wzaiem nego uczenia  Utrzy­
mywały się z ofiar dobroczynnych .44

M onitor donos i ,  iż wyidzie pisemko P an a  
Salvandi o w yzwoleniu St. D om ingo.

W  D epartam encie  M eurthe  ubito w p rze ­
szłym roku 21 wilczyc, 37 wilków i 225 wil­
czą t ,  a od d. 1. Stycznia r. b. ubito iuź 21 wil­
czyc , 30 wilków i 260 wilcząt.

P o d o b n o  lekkie półki p iechoty , których 
iest 20Ścia , maią być od d. 1. Października 
r. b. powiększone trzecim batalionem.

Królewska akademia p ięknych umieiętności 
mianoYrała zagranicznemi członkami B arona  
W ilhe lm a  H um bold ta , .  M inistra Stanu N. 
Króla  Pruskiego, i Professora C reuzer  w H e i ­
delberg.

Listy  z W e n e c y i  donoszą  o now em  zwy­
cięstw ie, ’które odniósł G enera ł  Gouras nad 
Baszą N egropon tu ,  przezco tenże przym uszo­
n y  został cofnąć s ię  do E u b o ea .

Gwiazda toczy otwartą woynę z Dostrzega- 
czem Austryackim  co się tyczy interessów grec­
kich i don ies ień  z M orei.  N a dowod um ie­
szczamy z n iey  następuiący artykuł: „ O d
nieiakiego czasu rozpływał s ię  Dostrzegaćz 
Austryacki w c z u łe m  opow iadaniu  cnot i p ię ­
knych przym iotów Ib rah im a  Baszy. Malował 
go raz iako „w zdychaiącego nad  swoiem zwy­
cięstw em , iako plączącego nad swemi wa­
w rzynam i, poniew aż krwią ludzką są zm aza­
n e .44 D rugi raz pokazuie nam  dz iennik  tea  
wziętych w n iew olę  clirześcian, iak ich zwy­
cięzca do dom ów  odsy ła ,  i podarunkam i ob- 
sypuie . —  L e c z  nagle zmienia się  teatr! Bo- 
ha ty r  znika! Moźemyź własnym zawierzyć
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oczom , kiedy w  tymże Dostrzegaczu A ustry- 
ackim czytamy, iź zacny Eg ipcyan in , zaszczyt 
i chwała półxięźyca, „z  z im ną  krwią kazał po­
ścinać karki wszystkim chrześcianom , którzy 
mu w potyczce pod Mont-Mainaki w ręce wpa­
dli ; źe spalił T ripo lizza  i Argos, źe droga iego 
iest okryta p'otokietn krwi, o g n ie m ,  dym em  i 
pop io łem ; i e ,  aby niepozbawić chrz.cścian 
żadnego błogosławieństwa P ro ro k a ,  powie­
trzem m orow em  icb  obdarzył.^ P rzyznaie  
bowiem dziennikarz  naddunaysk i ,  iż się po­
kazało m orowe powietrze  %v M odon ,  i źe 
Ib rah im  Basza rozkazał,  ażeby szczątki ta- 
meczney iego załogi wyszły z miasta i obozo­
wały pod gołem  n iebem .“

Z  I ru n  donoszą ,  iź Trapis ta  pos łany  iest 
do klasztoru T rapistów M oella w A rag o n i i ,  
który odebra ł  rozkaz , ażeby go ztamtąd n ie -  
Wypuszczał.

O d  d. 6 zapadały rośe szarańczy na M adry t 
w takiey ilości, iź w n iektórych ulicach prze­
chodzić  n ie  było można. Szczęściem żniwa 
tu i  były sprzątn ione .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r  y t u  dn ia  12. S ierpnia , _

K ról cierpi wciąż ieszcze nagabywania po­
dagry. W  tych dniach udał się  był do Sego- 
wii dla odebrania  w klasztorze franciszkań­
skim odpustu świętego roku. P rzed  przyby­
ciem iego do tego miasta, gdzie tylko pó ł go­
dziny zabaw ił,  musiało ie opuścić 700 ludzi 
o  liberalizm podeyrzanych. _

W y d a n y  przeciw G enera łow i E m p ec in ad o  
wyrok śmierci, zam ieniony został od Króla w 
ą letnie w ięzien ie  warowne w Santona ; doda­
ją do teg o ,  iż E m pec inado  utrzyma się przy 
swym żołdzie i stopniu Generała.

Stoiące (z a m k n ię te ? )  w F e rro l  woysko o- 
trzymało do  swey kassy w o ienney  30,000 Pla­
s trów , które doin R iera  w M adrycie  zaliczył 
Rządowi na wyprawę do H aw anny .

Na póinocnern wybrzeżu pokazała się Ko- 
lumbiyska dywizya morska. M ów iono  o za- 
m ierzanem  do Galicyi lądowaniu.

Do Kadyxu zawinął n iedaw no brig han d lo ­
wy T e  m i s  t o k i  e s ,  maiący za tarcz dobrze  
utrafione popiers ie  N apoleona, nad  k tó rem u- 
nosi się o rze ł  cesarski z nap isem  poniźey.* 
nBohatyr wieku.<s

Zapewniaią, iź K ró l pokazał In fa n to w iD o n  
Carlos kilka sztuk p ien iędzy  z  iego  w iz e ru n ­
kiem.

G enera ł  - Porucznik  O ’Donnel liczy K ro- 
Iewskich ochotników w Starey-Kastylii  50,000 
a na całyrn półwyspie 300,000 łudzi.

W kroczen ie  now ego woyska francuskiego 
do H iszpan ii  — pisze Dziennik Rozpraw  — 
przestaie być czczą pogłoską. Nasze dom y 
handlowe zostały wezwane z B a ionny ,  aby 
się podięły dostawy dla korpusu francuskiego. 
Pow iadaią ,  iż woysko francuskie przychodzi 
jedyn ie  tylko dla trzym ania  zapaleńców n a  
w odzy. I n n i  m n iem ają ,  źe właściwą tego  
przyczyną iest postawa, iaką A ng lia  nad T a ­
giem przybiera. Są to jednak sam e n iepew ne  
wieści.

W niosk i  w zglądem przywrócenia  Inkw izy. 
cyi odesła ł  teraz Król do kommissyi publicz­
nego  bezpieczeństw a; spodziewać się iednak  
można z pewnością, że większość iey oświad­
czy się przeciw  przyw róceniu  tego  świętego 
urzędu.

Zaraz po  rozw iązaniu  Kommissyi woysko- 
wey w M a d ry c ie ,  wielu uwięzionych  otrzy. 
m a ło ’w o lność ;  6g O fice rom , k tórzy]należeli 
do t,ey Kom m issyi, rozkazał M in is te r  woyny, 
ażeby n iebaw nie opuścili Madryt.

Gdy Trap is tę  prowadzono przez Saragossę, 
wyszli naprzeciw n ieg o  ochotnicy królewscy, 
j przyięli go okrzykiem: „ W o ln o ś ć  T rapp i-  
ście Ist T ym czasem  prowadzący go oddział 
woyska zam knął gęby wichrzycielom  spokoy- 
ności,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia  20. S ierpnia.

Bawiący tu  mieszkaniec Hayti poda ł  do w ia ­
domości publiczney co nas tępu ie :  „ P rz e d
kilku miesiącami od eb ra łem  od  P rezyden t*  
wyspy H ay ti  z le c e n ie ,  ażebym s ię  zapytał 
M inistrów  N. Króla W . B ry tan i i : 1) czyli W .  
Brytania zechce  przysłać do Hayti agenta h a n ­
dlowego w celu zasłaniania h a n d lu  sw ego ; 
2) czyli W .  Brytania  zechce z swey s trony 
przyiąć agenta H ay tyck iego ; 3) czyli W .B r y ­
tania dozwolić zechce, ażeby statek pocztowy 
Jarnaikski oddawał listy w Jacquernel, a nato­
miast R ząd  Haytycki odsyłał napow ro t listy 
własnym kosztem d o  C rooked Is lan d ,  celem
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p r z e s e ł a n i a  i c h  p o c z t o w y m  s t a t k i em  J a m a i k -  
s k i m  d o  A n g l i i ;  4 )  c zy l i  W .  B r y t a n i a ,  w  p r z y ­
p a d k u  o d n o w i e n i a  p r z e z  F r a n c y a  u k ł a d ó w  
w z g l ę d e m  n i e p o d l e g ł o ś c i  H a y t i ,  p r z y ł o ż y  s i ę  
d o  tego,  o p i e r a ć  s i ę  t e m u  b ę d z i e ,  l u b  n e u t r a l ­
n y  p o z o s t a n i e .  P r o s i ł e m  z n a i o r n e g o  P a n a  
C a n n i n g ,  ab y  s i ę  d o w i e d z i a ł ,  w iaki rn s p o s o ­
b i e  m a m  s i ę  zg ło s i ć  z  te rni  py i a n i a r n i .  P o ­
w i e d z i a n o  m i ,  a ż e b y m  to n a  p i ś mi e  u c z y n i ł ,  
co  s i ę  s t a ł o ,  a  ż e m  n i e o d e b r a ł  s p i e s z n i e  o d ­
p o w i e d z i ,  p o n o w i ł e m  m o i ą  p r o ś b ę ,  i z o s t a ł e m  
z a w i a d o m i o n y  o d  P o d s e k r e t a r z a  S t an u  ( P a n a  
P l a n t a ) ,  i i  P a n  C a n n i n g  o t r z y m a ł  n o t ę ,  l e cz  
r o z k a z a ł  m i  o ś w i a d c z y ć :  iż go  z a d z i w i a i ą  te 
p y t a n i a  i o d m ó w i ł  o d p o w i e d z i .  O d p o w i e d ź  
t ę  p o s ł a ł e m  do  H a y t i ,  k t ó r a  t am d o s z ł a  w c z a -  
s f e  p o s i e d z e ń  c i a ł a  p r a w o d a w c z e g o ,  k tó r e  w y ­
d a ł o  n i e z w ł o c z n i e  p r a w o  w z g l ę d e m  z r ó w n a ­
n i a  o p ł a t  c e l n y c h .  P o d ł u g  t e g o  m u s i  W .  B r y ­
t a n i a  o p ł a c a ć  t e r a z  12 o d  s t a , z a m i a s t  5 o d  sta 
n a d  wa r to ść  1 m i l l i o n a  F u n t .  S te r l .  r o c z n i e .  
O s t a t n i e  d e p e s z e  k tó r e  o t r z y m a ł e m ,  d o n o s z ą :  
i ż  p r a w o  to n i e  z o s t a n i e  o d m i e n i o n e m , d o ­
p ó k i  a l b o  A n g l i a  l u b  F r a n c y a  n i e u z n a  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i .  P i s a ł e m  n a  n o w o  ( d o p i e r o  t e rn u  
p a r ę  d n i )  d o  P a n a  C a n n i n g ,  g d y ż  m u  s i ę  u d a ć  
m o g ł o ,  u z y s k a ć  p r z y c h y l n y  o d p o w i e d z i ą z m i a -  
n ę  p r a w a .  W z b r a n i a ł  s i ę  o d p i s a ć .  T e r a z  
z n i ż o n e  zo s t a ły  o p ł a t y  d l a  F r a n c y i ,  i n i e w ą -  
t p i ę  b y n a y m n i e y ,  i i  d l a  A n g l i i  i e s z c z e  zo s t a ­
n ę  p o d w y ż s z o n e  n a d  12 o d  sta,  k tó r e  i n n e  n a ­
r o d y  o p ł a c a ć  m u s z ę .  C h c ę  p r z e z t o  p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e ,  g d y  d la  F r a n c y i  zo s t a ły  z n i ż o n e  
z  12 n a  5 , d la  A n g l i k ó w  b ę d ę  p o d w y ż s z o n e  
z  12 n a  19.  W  p r z y s z ło ś c i  F r a n c y a  n a y w i ę k -  
s z ę  c zę ść  p ł o d ó w  z  St. D o m i n g o  w y w o z i ć  b ę -  
d z i e . “

Goniec z  d n i a  13. S i e r p n i a  z a w i e r a  n a s t ę p u -  
i ę c e  u w a g i  n a d  t e r a i n i e y s z e m i  s t o s u n k a m i  
F r a n c y i  w z g l ę d n i e  H a y t i :  „ U k ł a d y  m i ę d z y
F r a n c y ę  a i ey  n i e g d y ś  o s a d ę  St.  D o m i n g o  z o ­
s t a ły  s z c z ę ś l i w i e  u k o ń c z o n e .  P r z e w i d z i e l i -  
ś m y  to.  S u m m a  150 m i l l i o n ó w ,  k tó r e  H a y t i  
m a  za p ł a c i ć ,  w y r a ż o n a  ies t  w K ró l e w s k i e y  u s t a ­
w i e  p o d  n a z w i s k i e m  p r z y z n a n e g o  d a w n y m  o s a ­
d n i k o m  w y n a g r o d z e n i a  ; l e c z  w  r z e c z y w i s t o ­
śc i  s u m m a  ta z o s t a ł a  (?) w y l i c z o n a  za  w y r a ź n e  
u z n a n i e  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  a l b o w i e m  g d y b y  F r a n ­
cya  n i e  b y ł a  u z n a ł a  n i e p o d l e g ł o ś c i  l u d u  H a y -  
t yck i ego ,  t en  b e z  w ę t p i e n i a  n i e b y ł b y  i e d n e g o

F r a n k a  z a p ł a c i ł  R z ę d o w i  F r a n c u s k i e m u ,  A k t  
t e n  u w a ż a n y  z  s t r o n y  p r o s t e y  o p e r a c y i  f i nan-  
s o w e y ,  i e s t  d o s y ć  w a ż n y ,  zw ła sz cz a  w  ob e -  
c n e y  c h w i l i ,  i c z a s ,  w  k t ó r y m  na s t ąp i ł ,  ba r­
d z o  d o b r z e  u t r a f i o ny .  L e c z  d a l e k o  ies t  wa- 
ź n i e y s z y m  w y p a d e k  t e n  w e  w z g l ę d z i e  p o l i t y ­
c z n y m .  S ą d z o n o  d o s y ć  p o w s z e c h n i e ,  iż R z ą d  
F r a n c u s k i  o p i e r a  s i ę  s t a t e cz n i e  z a s a d z i e  u z n a ­
n i a  z b u n t o w a n y c h  o sad .  M n i e m a n i e  to z u ­
p e ł n i e  t e r a z  u p a d ł o .  F r a n c y a  z r ze k ł a  s i ę  tey 
za sa d y  i —  co z a l e d w i e  w a r to  d o d a ć  —  b a r ­
d z o  d o b r z e u c z y n i ł a ,  g d y ż  w i s toc i e  pu śc i ł a  tyl­
ko  m a r ę ,  k tó r ę  z d a w a ł o  i ey  się,  ź e  w  r ęk u  t r zy ma .  
K r o k  t e n  R z ę d u  F r a n c u s k i e g o  i es t  n a d t o  d o ­
b r ą  w r ó ż b ę  d l a  p r zys z ło śc i .  U p r z ą t a  o n  p r z e ­
s z k o d ę ,  k tó r a  b ez  w ę tp i e n i a  w ią za ł a  F r a n c y i  
r ę c e  w  u k ł a d a c h  i ey  z  H i s z p a n i ę  w z g l ę d e m  
i n t e r e s s ó w  P o ł u d n i o w e y  A m e r y k i .  K w es ty a  
ta p r z y b r a ł a  t e r a z  d l a  F r a n c y i  tę  s a m ą  cec h ę ,  
k tó r ę  m i a ł a  d la  A n g l i i ,  to ies t  c e c h ę  k w es t y  i, 
k t ó r e y  r o z w i ą z a n i e  z a l e ż y  o d  c za s u  i o k o l i ­
c zn oś c i .  N i e c h c e m y  p r z e z t o  p o w i e d z i e ć ,  iż­
by F r a n c y a ,  n a w e t  p r z y  wszys tk i ch  t ych  k o ­
r z y ś c i a c h ,  i ak ie  i ey  po s t r ę c z y  u z n a n i e  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i  H a y t i  p r z y  r o z b i e r a n i u  k i e d yś  t e g u  
p r z e d m i o t u ,  by ł a  r ó w n i e  tak w o l n ą  i n i e z w i ą -  
z a n ę ,  i ak  b y ł a  A n g l i a ;  l e cz  na ka żd y  p r z y ­
p a d e k  t r z e b a  i ey  ty lko  t e r az  b ę d z i e  i e s z c z e  
z w a ż y ć  k o r z y ś c i , i ak i e  s o b i e  z a p e w n i ć  m o ż e  
z s p r z y i a n i a  l u b  z n i e s p r z y i a n i a  p o l i t y c e  h i -  
s z p a ń s k i e y .  N a m  s i ę t y m c z a s e m  z d a i e ,  iż d a l ­
s z e  i ey  p o s t ę p o w a n i e  n i e  m o ż e  być  wą tp l i -  
we rn .  J a k i ż b y  też  m o g ł a  o d n i e ś ć  zysk  z p r z y ­
w i ą z a n i a  s i ę  d o  bo i a ź l iw ey  po l i t yk i  d w o r u  h i ­
s z p a ń s k i e g o ,  w  p o r ó w n a n i u  z  ko rzy śc i am i , -  
i ak i e  i ę  n i e z a w o d n i e  c z e k a i ę  z n a ś l a d o w a n i a  
d a n e g o  p r z e z  A n g l i ę  p r zy k ł ad u ,  z  n a w i ą z a n i a  
p o l i t y c z n y c h  i h a n d l o w y c h  s t o s u n k ó w  z  n o -  
w e m i  p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i e m i  p a ń s t w a ­
mi  ? N ik t  t ego  l e p i e y  n i e c z u i e  , i ak  P a n  V i l -  
l e l e ,  ,i z a p e w n e  ż a d n a  c z y n n o ś ć n i e  p o d n i o s ł a ­
b y  tak wy sok o  i e go  w z i ę t o ś c i ,  i ak  p o d o b n e  
p r z e d s i ę  wz i ę c i e . “

G a z e t a  Globe  w y n u r z a  s i ę  w  t e y  rna t e ry i  iak 
n a s t ę p u i e :  „ U z n a n i e  n i e p o d l e g ł o ś c i  St.  D o ­
m i n g o  p r z y s z ł o  d o  s k u t k u ,  a  to -  i a k e ś m y  
p r z e w i d z i e l i  —  n a  w n i o s e k  F r a n c y i .  P r z e ­
k o n a l i  s i ę  M i n i s t r o w i e  F r a n c u s c y ,  ź e ,  p r z y  
d z i e l n e m  w z ię c i u  s i ę  D e p u t o w a n y c h  H a y t y -  
ck i ch  i n i e w i e l k i e y  s k ł o n n o ś c i  B o y e r a ,  a b y
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nowego pos iać  agenta do  F ra n cy i , '  d w u z n a ­
czne pos tęp ow anie  lub  p o ło w ic zn e  uz n a n ie  
n ie  wyda do b r y ch  sku tkó w;  i dia lego posłal i  
oni  tam królewską u s t a w ę ,  p rze z  którą u z n a ­
nie n ie po d leg łośc i  p o d  w ia d o m e m i  w ar u n k a­
mi  og ł osz one  zostało.  T e n  otwar ty i szczery 
sposob pos tęp ow ania  u d a ł  się szczęśl iwie.  
W a r u n k i  zos tały p r zy ię te ,  i p o p e ł n i o n y  błąd 
przy uk ła dan iu  się z D e p u to w a n y m i  H a y t y -  
ckirni został  w tym ie d y n y m  sposob ie  p o w e ­
towany.  Ś rodek  t en iest  dla F rancy i  waźn iey-  
Bzym i po źy te c zn ie ys zy m  n iż  d l a H a y t i ;  a lbo­
wie m n ie p o m y ś l n y  w y p ad e k  osta tniey w y p r a ­
wy wystawia aż nad to  czczość wsze lkiego  k r o ­
ku n iep rzy iac ie l sk iego .  A l i ć  uz n a n ie  to pod  
in n y m  ie6zcze w z g lę d e m  iest w a ż n e ;  iest o n o  
p ie rwszym pr zyk ła dem  uz n a n ia  kraiu , .k tóre­
go obywate le  sz cze gó ln iey  iako ud ar o w an i  
wolnośc ią  n ie wol n ic y  cz a rn i  is tniei ą.  K ied y  
St. D o m in g o  mi m o wsze lkie  za w ad y ,  które 
do tąd wzros t  i ego  t amowały,  iest w stanie w y ­
l iczyć 150 mi l l io nó w F r a n k ó w — iakiegoź p o ­
myś lnośc i  szczeb la  d o y d z i e ,  gdy  mieszkańcy  
t a m ec zn i ,  o d  wszęlkiey obaw y w o l n i ,  ca łą  
sw ą  silę pośw ięcą  u le p s z e n iu  r o l n i c tw a ,  i to 
ź ród ło  bogactwa zu p e łn ie  ro zw iną ć  b ę d ą  m o ­
g l i?  T r u d n o  będz ie  wskazać o s a d ę ,  gdz ie  
n iewo la  pan u i e ,  k tó raby  tak zaspokaiaiący s ta­
wiała widok,  iak osada St. D o m i n g o ,  o d  wo l ­
n y c h  cza rny ch  zamieszka ła ,  P rz y ia e ie l e  c z a r ­
n y c h  n ie w o ln ik ó w  z n a y d u i ą  w tern n a  zaspo-  
k o i e n i e  s i ebie  n o w y  p rzy k ła d ,  iź ne g ro w ie  
t akże i n n y m  s p o s o b e m ,  a n ie  sa m y m  bato­
g ie m  r z ą d z o n y m i  być p o w i n n i ,  i źe ich c h a ­
rakte r  bardzo  d ob rze  s ię  zgadza  z pub l i cz nym  
p or zą d k i em  i p o w sz e ch n ą  pomyś lnośc ią ,  te mi  
ce lami  każdego  pańs twa .”

Goniec za w ie r a ,  co n a s tę pu ie :  „ P e w n ą
iest r z e c z ą ,  iż osoby  tego k raiu (A n g l i i ) ,  któ­
r e  s ię  szcze rze  sp rawą  Gre cy i  za y m u ią ,  s ta ra­
ły  s i ę  n ak ł on ić  L o r d a  C o c h r a n e ,  ażeby  G r e ­
ków ca łą  swą si łą wspiera ł .  U d z i e l o n o  natn  
w  tey mie r ze  w iad o m o śc i ,  k tóre Jednak n i e s ą  
zu pe łn ie  d o y r z a łe ,  aby ie P ub l i cznośc i  p r z e ­
łożyć  m o ż n a .  N i e  są i e szcze r zeczy ostate­
czn ie  u r eg u l ow a ne ,  l ecz  m a m y  p o w od  sądzić,  
iż p rzy idą  do skutku,  a to na  pods tawach,  któ­
re n ie sk oń cz o ne  wyświadcza ią  Grecyi  pos łu ­
gi. Cóźkolwiek myś l eć  i  s ądzić  m o ż e m y  o 
po l i tyęznein  L o r d a  C o c h r a n e  po s tę p ow an iu ,
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ż a d n y m  s p os ob e m  n i e m o ź e m y  m u  o d m ó w ić  
zn ak om i t y ch  za s ług ,  k tóre ma iako marynarz .  
N a d  i e d n ą  oko l i cznością  zas tanowić  się n a l e ­
ży : L o r d  C o c h r a n e  n i ew d a  się w to p r ze ds i ę ­
w z ię c i e ,  ieźeli  go n ie o p a t r z ą  w ś r o d k i , które 
m u  w y pa de k  zape wn ią .  Z  d rug iey  s t rony  
p ie  iest r zecz ą  n i e p o d o b n ą ,  iż z kwestyi  g r e c ­
kiey w y n ik n ąć  m o g ą  n ie i ak ie  t rudności  wzglę .  
d e m  przyk ładan ia  się w tym sposob ie  do  p o ­
p i e ran ia  sprawy  G r e k ó w . ”  A ż e b y  S ir  R.  
W i l s o n  na leżeć  m i a ł ,  iak pog łoska n iesi e ,  
do tey wy pra w y,  n ie c h e e  Goniec ieszcze z e  
wszys tk iem wie rzyć.  K o m i t e t  greck i  ku p ić  
iuż miał  dla tey wyp raw y dwa l i n i o w e  okręty” 
od  74 dzia ł ,  i dwa pa r o w e  okręty.

Szypkie p o d n o s z e n ie  się pożyczk i  g reckiey  
n ad a ie  p r ze ds i ęw z i ęc iu  L o rd a  Co c h ra n e  i S, 
R o b e r t a  W i l s o n  wielkie  pod o b ie ń s t w o  do 
p rawdy .  T w i e r d z ą ,  iż układ w z g lę d e m  wy­
praw y g reck iey  s taną ł  u S. F.  Bur de t t ,  i i e  
su m m a  300,000  fun tów  S te r l ingów o d d a n ą  zo ­
stała do dyspozycy i  S. R ob e r t a  W i l s o n ,  k tóry 
k o r p u se m  z 3500 ludz i  do w odz ić  będz ie .  —  
W y p r a w a  ta nabawia wie lkiey  obawy kupców'’, 
m a ią c yc h  do  czy n ie n ia  z T u r k a m i ;  t roszczą 
on i  s ię  b o w i e m , aż eb y  T u r c y  n ieuwaźa l i  t ey 
krucyaty za n ieprzy iac ie l sk i  k rok r z ą d u  a n ­
gielskiego.

N o w e  katol ickie towarzystwo w l r l a n d y i  o d ­
ro czy ło  s ię  do  d. 3. L i s to pa da .

M i ę d z y  P e t e r s b u r g i e m ,  S t ok h o lm em  i  
L o n d y n e m  us tawicznie  od  n ie i ak iego  czasu 
b iega ią  gońce .

P i s z ą  z L i m a  d.  28- K w i e t n i a ,  iź G e n e r a ł  
Bo i iw ar  po ie ch a ł  do A r e q u i p a  f  C u z e s ,  a G e ­
n e r a ł o w i e  Sa lon  i V a l e r o  p o p ie ra ją  o b l ę ż e ­
n ie  Callao.

O s i o ł ,  na  k tó rym iezdz i ł a  zm ar ł a  p r o ro k in i  
J o a o n a  S o u t h c o t e , p r z e d a n y  został  za 125 
gwine i .

W ł o c h y .
Z  R z y m u  dn ia  U. Sie rpn ia .

O d e b r a n y  tu list z  Korfu  dnia 22. L ipc a  za ­
wiera  co n a s tę p u i e :  „ G r e k o m  bardz o  się źle 
wi edz ie .  Oś in  tysięcy” ludz i  woyska  tu reck ie ­
go wysiad ło  na ląd pod  N a w a r y n e m  i M o d o n .  
Mi ęd zy  g reckimi  Kap i t a na mi  morsk imi  p o w ­
stały n i e z g o d y ;  tw ie rdz ą  n a w e t ,  źe Colett i ,  
M a u ro c o rd a to  i cz te re ch  i n n y c h  cz ło n kó w



Rządu greckiego na pal wbito. Dnia g. flotta 
turecko-egipska, 58 żagli mocna, płynęła ko­
ło Zante i zmierzała ku odnodze Lepanto i 
Missolonghi. Eskadra egipska, wysadziwszy 
w o y sk o n a lą d ,  powróciła niebawnie do A le- 
xandryi,  dla eskortowania 45 statków przewo­
zowych , płynących z nowem woyskiem i 
świeźemi zapasami. Missolonga pewnie 
wczoray kapitulowała; zamknięta iest z stro­
ny lądu i morza. O blężeni, niewiedzić z ia- 
kiey przyczyny, powiesili dwóch Anglików, 
a innych osadzili w więzieniu.“

Dwa szwadrony od C. Kr. pólku huzarów, 
Barona Frim onta , powracające do państw 
cesarskich, przybyły dnia 1. m. b. z Palermo 
do Rzymu; nazaiutrz udały się do kościoła 
Watykańskiego dla dostąpienia odpustu ju b i­
leuszowego, poczerń na przyległym dziedziń­
cu otrzymały błogosławieństwo Papiezkie, 
a dnia 3. ruszyły w dalszy pochód.

A  u s t r  y a,
Z W i e d n i a  dnia 22. Sierpnia.

Spodziewany tu iest Cesarzewicz Arcy-Xią- 
żę Pałatyn , który tu przed otwarciem Seymu 
Węgierskiego czasnieiaki zabawi.

Kanclerz państwa X iąźęM etternichprzybył 
tu dnia 19. z Isehl.

Przepis z dnia 13. Lipca 1818» podług któ­
rego niewolno żadnemu poddanemu bez po-, 
przedniczego Władzy eenzuralney zezwole­
nia drukować za granicą dzieła przez siebie 
lub przez kogoś trzeciego napisanego, rozcią­
gać się ma i do aktów proeessowych, do ka­
żdego długiego łub krótkiego artykułu, listu 
lub innego pisma, któreby w obcych dzienni­
kach lub pismach peryodycznych umieszczać 
chciano.

W yrok Cesarski rozkazał druk kamienny u- 
waźać za iedno z przedrukiwaniern czcionka­
m i, i równie iak zakazane przedrukiwanie tra­
ktować i karać.

Z T ry  e s  tu d. 16. Sierpnia.
Kapitan, który w i8tu dniach z Cefalonii 

wezoray tu stanął, powiada, i e T u rc y  dnia 16. 
Lipca uderzyli wstępnym boiem naMessolun- 
g ę ,  lecz i e  zostali odparci, ze flotta Kapuda- 
na Baszy zawinęła na odnogę Patras iże Ib ra ­
him Basza w Tripołizz3 iest zamknięty. D ru  
gi Kapitan,.który wczoray w t o  dniach z Kor-

fu przybył, potwierdza wiadomość o korzy* 
sciach Greków pod Messolungą, lecz powia­
da olbrahim ie Baszy, że aż pod mury Napoli 
di Romania posunął się. Trzeci Kapitan, 
który wczoray w ro dniach zDurazzo przybył, 
słyszał tam od płynącego z Messolungi okrętu, 
iż Grecy w dniach 22. i 23. Lipca kilka domów 
twierdzy spalili, ponieważ Turcy coraz bar- 
dziey podstępowali.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,
Z W a r s z a w y  dnia 26. Sierpnia.

Siedmioletni Krogulski t w podróży swoiey 
za granicę, iechać będzie przez Kalisz i Po­
znań, gdzie ma zamiar dać koncert. Mie­
szkańcy miast tych, znani oddawna z ducha 
obywatelskiego i przywiązania do narodowo- 
sci, przy im 3, zapewne młodego Artystę z tern 
przywiązaniem rodackiem, z iakiern Warsza** 
w ianie, przez cały ciąg pobytu iego w stolicy 
Polski przyimowałi; i zechcą przyczynić się 
do pomnożenia zasobow, które go postawią 
w możności dalszego doskonalenia za granicą 
szczęśliwego swego talentu.

Pewien obywatel Królestwa Polskiego, zna­
ny iuź z wielu użytecznych przedsięwzięć 
przemysłowych i handlowych, ma zamiar za­
prowadzić na W iśle nieznane u nas dotąd sta­
tki parowe, któremi płody kraiowe za granicę 
wysyłać będzie.

O nowym kanale łączącym Wisłę z  Nie­
mnem. Połączenie to nastąpi za pomocą 
rzek: Narwi, B iebrzy, Netty i czamey Hań­
czy. Kierunek kanału iest następuiący. Sta­
tki póydą powyżej miasteczka W izny (gdzie 
Biebrza do Narwi wpada) w górę tą pierwszą 
rzeką, która, iuż teraz dla tratew spławna, wy­
czyszczoną zostanie. Daiey z  Biebrzy od 
punktu gdzie do niey Netta wpada, w górę o-  
statnią rzeką do ieziora Augustowskiego, z tey 
strony Augustowajest szluza, która ma Nettę 
żywic wodami ieziora Sayno, leżącego w pra­
wo od rzeki. Z  ieziora Augustowskiego kanał 
obraca się wprawo przez szluzę do białego ie­
ziora, za którem iest punkt nay wyższy, wznie­
siona równina rozdzielaiąca wody w lewo do 
W isły, w prawo do Niem na; tę równinę prze­
rżnie kanał 13 stay długi, sześcią szluzami o* 
pstrzony, 1 połączy się daley z Jeziorkami, 
które wody swoie do czarney Hańczy prowa-



889

dzą. (Rzeka ta b ierze sw óy  początek p ow y-  
źey Suwałk w  jeziorku H a ń cz a ,  p rzechodzi  
przez iez ioro  wigierskie, przyirnuie w ody  3e-  
zior i błot okolicy i p ł y n i e , spławna dla tra­
tew, do N iem n a .)  Czarną H a ń c z ą ,  która bę­
dzie w yczyszczona i opatrzona iedn ą  szluzą,  
póydą statki na d ó ł ,  aż do p unktu , gd z ie  ta 
rzeka czyni zn aczny  zakręt na le w o ;  ztądprze-  
kop idący wprost koło wsi Sanice, d ługości 5 
stay, o iedn ey  szluzie , w padnie z n o w u  do .ko­
ryta H ań czy ,  która zaraz p o n iż ey  z  N ie m n e m  
się łączy. VV o g ó le  będ zie  sz luz  13 ,  a cała  
kommunikacya od miasteczka W iz n y  nad Nar­
wią a ż do uyścia czarney H a ń cz y  w N ie m e n  
wynosi m il ar. D w a są tylko miasteczka na  
całey l in ii:  G on iąd z  nad Biebrzą i A ugustów  
nad N ettą. R oboty  m ogą potrwać blisko lat 
pięciu; iuź ie  rozpoczęto;  przesz ło  4 ,000  lu ­
dzi pracuie ciągle. K opaln ie  Piaskowca od ­
kryte koło  G ra iew a , dostarczą c iosów  do bu­
dowy potrzebnych. —  (M .)  _

W y sz ło  z  druku w  W arszaw ie  p ism o pod  
tytułem: Księdza Stanisława Zaborowskiego  
Ortografia polska ( z  17. wieku) z łacińskiego  
na polski ięzyk p r z e ło ż o n a , z przydaniem  u- 
wag tłum acza, tudzież Ortografii Seklucyana  
i  spisu bibliograficznego gramatyk i  s ło w n i­
ków polskich przez Prpf. Kucharskiego.

P a ń s t w  o O t t o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 8.

Sierpnia.
D o w ia d u ie m y  s ię  z T i n e  ( d n ia  6. L ip c a ) ,  

iż  na w odach Kandyi zaszła m ięd zy  grecką  
a turecką flottą potyczka, w  którey okręt ture­
cki p ierwszey klassy został zapalony. R ząd  
grecki n iech ce  zd o w ó d z c ą  kresy austryackiey, 
na którego m ocn o  s ię  uskarża, w  żadnym z o ­
stawać związku. W  M orei w yś led zon o  kilku­
nastu tureckich ięzyk ów ; schwytano tuz iociu,  
którzy wszystko wydali. Colocotroni n ie  w y­
równywa sile  Ib rah im a, a M preoci wciąż s ię  
wzbraniaią brać s ię  d o  broni. Ibrahim  po-  
stępuie przeciw  K oryn tow i,  i  opanuie^ prze­
smyki D e r v e n i ,  aby T urkom  z  R um ili  w ey-  
ście do P e lo p o n e z u  otworzyć. W  M ore i  p o­
mnaża się  liczba w ych od źców , m ian ow ic ie  do  
Z an te ,  Corfu i C erigo; w ie lu  m ieszkańców  
T r ip o l iz z y ,  których n iechc iano  wpuścić do  
N a u p lia , sch ron iło  się na wyspy, Ateny

maią być w ob lężen iu  Turków. 20 0 0  Greków  
przeprawią s ię  z H yd ry  do M orei,  aby d opo­
magać rząd ow i,  który zdaie  s ię  być od Mo-  
reotów  o p u sz cz o n y m . P od ob n o  dwa greckie  
okręty w ylec ia ły  w  po wietrze skutkiem zap a le ­
nia prochu przez ieńców  tureckich. Kilka an­
gie lskich okrętów w o ien n y ch  w idziano w  p o ­
ło w ie  Czerwca p łynące  koło M ilo s ;  kilka stat­
ków p rzew ozow ych  utrzymuie żyw e związki  
zN au p lia .  D nia  17.L ip ca  przybył d o S y p h a n -  
te D ep utow any  w ysp  S yphante,  M ilo s  i A r -  
gentiera. W  kilka dn i potem  zebrali s ię  tam 
Prym asow ie wysp p rzy leg ły c h ,  zwołali  m ie ­
szkańców wyspy i  przeczytali im dwa listy  
rządu greck iego ,  w których opisana iest ko­
n ieczn a  potrzeba, w iakiey s ię  Grecya znay-  
d u ie ,  żądania X iąźęcia  E u ro p ey sk ie g o ,  dla  
c z eg o  m ieszkańcy wysp w in n i  zastępcom  
sw ym  dać potrzebne pełn om ocnictw o .  P e ł ­
n om ocnic tw o  to ,  podpisane od niektórych,  
tak brzmi: „ M y ,  m ieszkańcy wyspy Syphan­
t e ,  oświadczam y i upoważniam y członka rzą­
du G reck iego ,  M ikołaia C h r issoge lon ,  n a ­
sz eg o  D e p u to w a n e g o ,  do żądania X iążęcia  
E u rop eysk iego ,  którego H e lla s  wymaga.“  —  
Z Stambułu donoszą  pod dniem  26. L ip c a ,  że  
Ibrahim  dnia g.  L ip ca  znayd ow ał s ię  ie szcze  
n a  rów n in ie  T r ip o l iz z y ; 5 do 6odo ludzi, któ­
rych  Kapudan Basza na ląd w ysadził ,  ruszyło  
dnia 7. z N is i ,  w  ce lu  dostania s ię  przez L e -  
ondari do armii Ibrahima. W  N aw arynie  
i  M o d o n  wybuchła zaraza morowa. D n ia  11. 
Lipca  w ieczorem  o g o d z in ie  10 powstał w Sa- 
lo n ic e  w  pałacu Baszy  o g ie ń ,  który w  prze­
ciągu kijku g o d z in  ogrom n y ten gm ach ze  
w szystk iem i naleźącem i doń biuram i, stay- 
n ia m i ,  mieszkaniami Kiaja-Beja , Ka6nadera,  
i przeszło  2000 urzędników i s łu ż ą c y c h , n ie -  
m niey  harem  w p erzynę  obrócił.  T r z y d z ie ­
ści p rzy leg łych  d om ów  tego sam ego d ozn a ło  
losu . T u rc y  i A lb ańczyk ow ie  zwalaią na-  
w zaiem  w in ę  na s ieb ie .  Gdyby n ie  p om oc  
ludzi od sikawek Konsula F rancusk iego , by­
ło b y  i m ieszkanie A g i  janczarów stało s ię  pa­
stwą p łom ien i.
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Rozmaite wiadomości.

W  gazec ie  Ber l ińsk iey  S p e n e r a  czytamy na- 
Stępuiący a r ty ku ł :  Czyl i  p o d a n y  P a p i e żo w i
w  i m i e n iu  r z ą d u  g reck iego  ad re s  iest au te n ty ­
c z n y , czyl i  P a n  Ch ie fa la  w sa me y  rzeczy był  
o d  r z ą d u  do  t ego  u p e ł n o m o c n i o n y m ?  zos ta­
w ia m y  te py tan ia  bez  od p o w ie d z i .  L e c z  źe 
G r e c y  of iarowal i  s ię po łączyć  z kośc io łem 
R z y m s k i m  i uznać  P ap i eż a  za g ł o w ą  swoią,  
t o ,  zwłaszcza w  czasie uc i sku,  często s ią  iuż 
w y d a r z a ł o ;  np .  w roku  1439 p rzyb y ł  naw et  sam 
C e s a r z  J a n  P a l e o l o g  do  W ł o c h ,  i podp isa ł  na 
s o b o r z e  F l o r e n c k i m  punk ta  z i ed n o c ze n ia ,  
w  nad z i e i  o t r zy m an ia  p o m o c y  p r zec iw zagra-  
ź a ią cy m  iego  stol icy T u r k o m ;  wsze lakoż n ie  
m o ż n a  b y ł o  do tego n a k ł o n ić  du ch o w ie ń s t w a  
i  l udu .  Stern wszys tk iem p o d da ła  s i ą ,  iak 
w i a d o m o ,  P ap ie żo w i  cząść kościoła g reck ie ­
g o ,  od  katol ików u n i t a m i  naz w an a .  P a ­
p i e ż  na t om ia s t  n a d a ł  im n i e i e d n e  ewan ie l i -  
k o m  o d m ó w i o n e  p r e r o g a t y w y ,  n .  p. na w e t  
m a łż e ń s t w o  x ięży i k o m in u n ią  p od  dwiem a  
p o s t a c i a m i ,  n i e m n i e y  u t r zy m an ie  własn ey  
( g r e c k i e y )  l i turgi i .  L e c z  ci w  W ą g r z e c b ,  
I l l i r y i  i Po l szce  dosy ć  l iczni  G re cy  u n i c i , są 
o d  swych  s ta rych spó łw yz naw ców ,  dysun i tów,  
i ak o  od sz cz ep ie ńc y  n i e n a w i d z e n i ,  a często 
n a w e t ,  w T u r c z e c h  m i a n o w i c i e ,  p r ześ lado­
w an i .  J ak  p o t r z e b n y m  z resz tą  by łby  dla 
p r ze ds iąw z i ąc ia  r ew o lu c y jn y ch  G r e k ó w r z ą d z -  
c a o b c y ,  i le  że  c i ężkoby  im by ło  przywieśdź  
d o  skutku stały r ząd  d o m o w y ,  w idz ie ć  moż na  
z  nas tą pu ią ce g o  o p i s u ,  iaki u cz y n i ł  bardzo  
b e z s t r o n n y  pos t r zegacz ,  S zw ayc ar  Maier ,  po- 
d r u ż u ią c  w T u r c y i  i t s z c z e  p rze d  w y b u c h n ie -  
n i e m  rew olucy i .  „ G ł ó w n y m  ry se m  G rek ów  
—  uważa  o n  —  iest  d u c h  s t ronnic twa  i za­
z dr oś ć  i e d n e g o  r o d u  p rzec iw d r u g i e m u ,  a ia 
p r z e k o n a n y  ie st em , źe  gd y b y  od  g łosowania  
z a le ż a ło ,  p r ę d z e y b y . p o s a d z o n o  1 0 , T u r k ó w  
n a  t r o n i e ,  aniżel i  i e d n e g o  Greka.  Żadn a  fa­
mi l ia , .  ż a d n e  p o k o le n i e  n ie  pok aza ły by  tyle  
w ie l k o rn y ś l n o śc i , ażeby  p r z e n i e ś ć  ofiarą in-  
n e y  famili i ,  i n n e m u  pok o le n iu .  Z  ducha  sta­
r y c h  G re k ó w  odz ied z i cz y l i  ci n o w i  szczegól-  
n i e y  duch a  n ie z g o d y  i s t r onn ic twa .  P rz y s ł o ­
w i e :  „ D z i e s i ą c i u  G rek ów  , i ed yn aśc ie  z m y ­
s łó w "  ma b yć ied n o  z  H ayprawdziwszych,

a zasada : źe  l ep iey  cu d zo z i em ca  w id z i eć  nad 
s o b ą ,  aniżel i  z n i e n a w i d z o n e g o  ry wa la ,  p rze­
szkadzać bą dz ie  G r e k o m  do są d n eg o  dnia,  
stać s ią  l u d e m  s a m o d z i e l n y m . "  J e że l i  s ią  go­
dzi sądzić  z o b e c n e g o  ich pos tąp ow ania  , n a ­
w e t  w  czas ie  naywięks zeg o  n ie b ez p ie c ze ń ­
s tw a ,  zaiste bardzo  t rafne p ro roc two .

P e w i e n  obcy Xią ź ą  —  tak opo wiad a  B a ro n  , 
Stael  w swoich  n i e d a w n o  wy sz łych  l is tach o 
A n g l i i  , —  p r z y t o m n y m  by ł  p r z e d  ki lku laty 
po s i e d z e n iu  p a r l a m e n t u ;  s łyszy o n ,  iak ie- 
d e n  z cz łon ków  op poz yc y i  t r o ch ą  z zby teczną  
poufa łośc ią  do c i n a ł  Mi n i s t rom.  „ K t ó ż  to iest 
ten  m ó w c a ?  pyta sią swego  sąsiada.  —  P a n  
W h i t b r e a d .  —  W h i t b r e a d  p iw o w ar ?  —  T a k  
iest,  —  Jakt  to!  P i w o w a r  pozwala  sob ie  ta­
k ich w yra zów  pr ze c iw  Min i s t r owi  sp raw za­
g ra n ic zn yc h !  —  I  dla czegóż n i e ?  —  Maszl i  
t en  p iw o w a r  przystąp do  wielkich towarzys tw?  
Có ż  ma za ż o n ą ?  — Siost rą  L o r d a  G r e y ,  da­
m ą ,  która p o c h o d z i  z krwi K ró ló w  A n g i e l ­
skich.  —  Czy p o d o b n o ?  — B a rd z o  p o d o b n o ,  
M o śc i  X i ą ź ę  , i tak n a t u r a ln ie ,  źe W a s z a  Xią- ' 
żąca  Mo ść  sam tylko iesteś w tey sa l i ,  k tóry 
sią  t e m u  dziwić  m o ż e s z . "  —  R o z m o w ą  tą 
m a m  z ust  cz łowieka ,  który iey się sam pr zy ­
s łuchiwał .  ( W h i t b r e a d  zast r zel i ł  s ią późn i ey . )

P r o m e n a d a ,  
ie st  ro z r y w k ą  dla n ó g ,  c h l eb o d a w c zy n i ą  sze ­
w c ó w ,  m ie y s c e m  zb i e ra n ia  s ią  a m a n tó w  i a- 
man tek ,  r ay fu rką roz k oc h an yc h  g łupc ów,  po-  
c i eszyc ie lką  m ło d y c h  w d ó w e k ,  p ie lg rzymką  
kok ie tek ,  r a i e m  g ładyszek,  czyszcem z a zd r o ­
s n y c h  m ę ż ó w ,  waźnern  z a t r u d n ie n i e m  pró ­
żn iaków.  Ro zw ese la  oczy,  bawi usz y ,  u t r zy-  
inu ie  zd ro w ie  i p rzyp raw ia  po t r aw ą  l ep iey  n iż  
n ay w y b o r n ie y sz y  kuc harz ,  Z ra n a  iest  skro­
m n ą ,  n a  w iec zór  w e s o ł ą ,  ża r tob l iwą  i sw a-  j  
w o l n ą ;  po  p ow roc ie  lub i  p o r ę c z n e  k r z e s ło ,  a 
k an ap a  i e s t  dla  n ie y  p r z e d m i o t e m  pokusy .  
P o d c z a s  lata obdarz a  swych  wielbici el i  ku rza ­
w ą , a podcz as  z i m y  ka ta re m ;  iey s y n e m  iest 
w ie c z e rz a ,  a w n u k ie m  s e n ;  i ey o r ę ż e m  wa­
c h l a r z e ,  a g łó w n ą  o z d o b ą  parasol iki .  J e s t  za ­
bawką dla m ło d z ieży , a bólem  serca dla poda- 
grystów .

(Dodatek.)
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Nru 71.
Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego^

{Z dnia 3. Września 1825.'):

jV i d e r 1 a n <1 y.
Z B r u x e l l i  dnia 23. Sierpnia-,

Jego* Króiewiczoska M ość X ią£ę Oranir 
przybył tu wczoray popołudniu-.

Miasto Gandawa uznaiąc z wdzięcznością  
Zasługi francuskiego malarza- D a v id , który 
J5g 18- roku wystawił tamże kilka swoich obra­
zów na korzyść ubóstwa tam ecznego, kazało 
fta cześć iego wybić medal. W yobrażony  
ie stn a  nim jeniusz sławy i w dzięczności, któ­
ry potró-yny w ien iec składa na ołtarz sztuk na­
dobnych.

G azety nasze od  nierakiego iuż czasu m-o- 
Cno przyganiały, i i  oycow ie w naszym  kraiu, 
którzy poczęści wysokie piastui-ą urzędy, po- 
Sełaią swe dzieci do francuskich szkół jezu ­
ickich, n-. p. St. Aclieu-1, gdzie nauczyciele  
przykazano sobie maią od swych przełożo­
nych-, ażeby odrażali- m łodzież od naszego- 
prawa kardynalnego, iako uświęcaiącego  
■Wolność czci- B o ż e y , i wpaiałi w n ię  zasady, 
które ani są naszerai, ani rządu^ naszego  
zasadami. „Z  uczuciem  prawdziwey wdzię­
czności m ożem y teraz donieść , iż N . Król 
wydał postanow ienie, dowodzące nayćzyst- 
szey m iłości oyczyzn y , ile ’źe podług niego  
m łodzieńcy N iderlandzcy, którzy wiadomości 
szkolnych za kraiem nabyli, począwszy od  d. 
1, Października w yłączeni będą od przyięcia 
Ba uniwersytety N iderlandzkie, od publi­
cznych urzędów i od duchownych posad.*4 

W  gazecie Gandawskiey czytam y: „D nia  
Z’}, i  xs, ta. b. przejechali tędy Lordowie Syd-

mouth i L iverp oo l, udając się przez Antwer­
pią do H aagi, dokąd —-  iak powiadają — przy­
będzie także X iąźę W ellington. Jak słychać, 
maią s ię  ci dyplomaci także do Spaa ziechać. 
(Lord Sydmouth puścił s ię  iuż w dalszą dro­
g ę  do Frankfortu.}

Tybetańskie owce wM arche w L uxem burg- 
slfim zupełn ie się  przysw oiły. M niem aią ie -  
dnak, iż wprowadzenie ich do N iderlandów  
nie będzie bardzo korzysfnem , ponieważ nikt 
nieuinie czesać i przęść ich wełny iedwabney-

N  i e m  c y .
Z n a d  M e n u  dnia 24. Sierpnia-.

D nia 18- m. b . przeiechał Królewicz N astę­
pca- tronu N iderlandzkiego incognito przez  
Gotha do Bruxelli.

Dyrektor Kancellaryi sądowey Falkę w Sfa­
de , w yiechał ztamtąd na czas n iepew ny do  
kommissyi centralney śledzącey zabiegi d e­
magogiczne do M oguncyi.

D nia 17. m. b. przed południem  między io»  
i i i .  godziną , dało się  uczuć kilkakrotne "trzę­
sien ie ziem i w  N iederbeerhach (w H esk o-  
Darmstadskim). W strząsnienie tak było s i l ­
n e , iż w każdym budynku słychać było do­
brze brzęk okien i poruszenie pieców  i drzwi, 

W  Królestwie Bawarskiem przyięły Stany na­
stępujący proiekt prawa względem źydówr 
„Poniew aż w niektórych częściach państwa na­
szego istną ieszcze ustawy t urządzenia, dozwa- 
laiące żydom brania od pożyczek wyższych iak 
Ghrześiianie prowizyi, ta zaś nieiednostayność



Sq2

czfcodłiwy ma wpływ  na pom yślność naszych  
poddanych w tychże częściach kraiu^ zaczem  
po w ysłuchaniu  zdania naszey Rady S ianu, z  
d oradzeniem  i przychylen iem  s ię  naszych m i­
łych  i w iernych Stanów państw a, postanowia- 
m y co n astępuje; „ W  przyszłości n iew o ln o  
żydom  pobierać w yższych prow izyi od poży­
czek p ien ięż n y c h , ani w iększych prow izyi ex 
m o r a ,  tylko t e ,  iakie są Chrześcianom  d ozw o­
lo n e . W szelk ie z tą ustawą sprzeczne urządze­
n ia , zostaią u ch y lon e .”

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .

W  c e l u  u ł o ż e n ia  d z i a ł ó w ,  d o b ra  R u m i e y k i  
S z l a c h e c k i e  w  p o w i e c i e  S r e d z k im  p o ł o ż o n e ,  
d o  s u k c e s s o r ó w  Z a t o r s k ie g o  n a l e ż ą c e ,  p o d ł u g  
p r i n c ip ió w  P o z n a ń s k i c h  n a  9 3 5 2  T a l .  26  śgr .  
g  f e n . ,  p o d ł u g  p r i n c ip ió w  P r u s s  Z a c h o d n i c h  
z a ś  na  1 1 ,3 5 3  T a l .  10  śgr.  w  r o k u  l 8 ?3  s ł o ­
w n i e  o c e n i o n e ,  n a y w i ę c e y  d a ią c e m u  p r z e d a n e  
b y d ź  m a ią .

T e r m i n  ty m  k o ń c e m  n a
d z i e ń  2 .  S ie r p n ia  r. b . ,  
d z i e ń  8- L i s t o p a d a  r. b . ,  
d z i e ń  8. L u t e g o  182 6 .  

p r z e d  K o n s y l i a r z e m  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  C u -  
l e m a n n  w  I z b i e  in s t r u k c y i n e y  S ą d u  n a s z e g o  
w y z n a c z o n e  z o s t a ł y .

O c h o t ę  k u p n a  m a ią c y c h  i d o  p o s ia d a n ia  z d o l ­
n y c h  w z y w a m y ,  aby  s i ę  n a  t e r m in a c h  t y c h ,  
z  k tó r y c h  o s t a t n i  i e s t  z a w i t y ,  o s o b i ś c i e  l u b  
p r z e z  p r a w n ie  d o z w o l o n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w  
s t a w i l i  i l i c y ta  s w e  p o d a l i ,  p o c z e m  n a y w i e c e y  
d a i ą c y ,  i e ż e l i  p r a w n a  ia k o w a  n i e  z a y d z i e p r z e -  
s z k o d a , p r z y s ą d z e n ia  s p o d z ie w a ć  s i ę  m o ż e .

T a x a  i w a r u n k i  w  r eg is tr a tu r z e  p r z e y r z a n e  
b y d ź  m o g ą .

P o z n a ń  d n i a  14. K w i e t n ia  1 8 2 5 ,

Król. Pruski S$d Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a i e m y  n i n i e y s z e m  d o  p u b l i c z n e y  w i a d o ­

m o ś c i ,  i ż  U r .  T e o f i l a  z  Z a b ł o c k i c h  Ś w i n  a r ­
ts k a ,  z  m a ł ż o n k i e m  s w y m  U r .  R o m a n e m  
Ś w i n a r s k i m ,  D z i e d z i c e m  L u b a s z a ,  w s p ó l ­
n o ś ć  in a ią tk u  i d o r o b k u  m i ę d z y  s o b ą  w y ł ą c z y l i .

P i ł a  d n ia  1 1 .  S ie rp n ia  1 8 2 5 .
Królewsko - Pruski S^d Ziemiański.

P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
P o n i e w a ż  n a d  p o z o s t a ł o ś c i ą  z m a r ł e y  w  W o l ­

s z t y n i e  H r a b in y  P i n t o  z  d o m u  B a r o n .  R ich t-  
h o f i ,  n a  w n i o s e k  s p a d k o b ie r c y  u n i w e r s a l n e ­
g o ,  p r o c e s  s p a d k o w o - l ik w i d a c y in y  o t w o r z o n y  
i t e r m in  d o  z a m e l d o w a n i a  i w y k a z a n ia  p r e ten -  
s y i  w i e r z y c i e l i  n a  d z i e ń

2. G r u d n i a  r. b .
0  g o d z i n i e  g te y  z ra n a  p r z e d  D e p u t o w a n y m  U r .  
S ę d z i ą  L o e w e  w y z n a c z o n y m  z o s t a ł ,  p r z e t o  za-  
p o z y w a m y  w s z y s t k ic h  n i e w i a d o m y c h  w i e r z y ­
c i e l i ,  a b y  s i ę  w  t e r m in ie  t y m  n a  R a t u s z u  tu-  
t e y s z y m  o s o b i ś c i e ,  łu b  p r z e z  i e d n e g o  z  tu tey -  
s z y c h  K o m m is s a r z y  s p r a w ie d l iw o ś c i  p l e n i p o -  
t e n c y ą  i in f o r m a c y ą  o p a t r z o n e g o ,  p r o p o n u i ą c  
i m  t y m  k o ń c e m  U r .  K o r n .  spr.  W r o ń s k i e g o ,  
R o e s t l a  i R a d z c ę  s p r a w ie d l i w o ś c i  W i t t w e r a  sta­
w i l i  i  d o w o d y  z ł o ż y l i .

W  r a z ie  n i e z a m e l d o w a n i a  s w y c h  p r e t e n s y i  
w  t e r m i n i e  t y m ,  u tra cą  p r a w o  p ie r w s z e ń s t w a
1 z  p r e t e n s y a m i  s w e m i  t y lk o  d o  t e g o ,  c o  s i ę  p o  
z a s p o k o i e n i u  z g ł o s z o n y c h  s i ę  w ie r z y c i e l i  p o z o ­
s t a n i e ,  o d e s ł a n i  b ę d ą .

M i ę d z y r z e c z  d n ia  13. C z e r w c a  1 8 2 5 .
Królewsko-Pruski S^d Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
W i e ś  W i e n i e c  p o d  ju r y sd y k c y ą  n a s z ą ,  w  P o ­

w i e c i e  M o g i l i ń s k im  p o ł o ż o n a ,  d o  m a s s y  k o n ­
k u r s ó w  e y  F l o r y a n a  D z i e m b o  w s k i e g o  
n a l e ż ą c a , dctófa p o d ł u g  t a x y  Ia n d s z a f t o w e y  n a  
2 7 i° 9 3  T a l .  10  śgr .  5  s z e l .  i e s t  o c e n i o n a ,  n a  
ż ą d a n i e  W i e r z y c i e l i  z  p o w o d u  d ł u g ó w  p u b l i -
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o;m e naywięcey dalece m u sprzedany być ma, 
którym końcem  term ina Jlicytacyine na 

dzień  3. G r u d n i a  r . h»
—  4, M a r c a  1826.*  

term in zaś perem ptoryczny na
dzień 10. C z e r w c a  18 2 6  

zrana o godzinie gtey przed D eputow anym  sę ­
dzią Ziem iańskim  W . Jen tsch  w m ieyscu , wy­
znaczony został.

Zdolność kupienia m aiących uw iadom iam y 
o term inach tych z nadm ienien iem , i i  taxa ka- 
idego  czasu w R egistraturze naszey przeyrzaną 
bydź może.

G niezno dnia 27. Czerwca 1825. _
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiańsko

O B W I E S Z C Z E N I E .

Gdy nad  maiątkiem Józefa A rn o ld a  dzierża­
wcy v/ Chwałkowie zm arłego , z pow odu n ie - 
Wystarczania o n eg o i n a  zaspokoienie wierzy­
cieli, process sukcessyino - likwidacyiny otw o­
rzonym  został; przeto wyznaczyliśmy term in 
do likwidowania i uspraw iedliw ienia pretensyi 

n a  d z i e ń  14. G r u d n i a  r. b. 
z  rana o godzinie g, przed deputow anym  W . 
Sędzią B iederm ann w  sali Sądu tuteyszego od­
być się maiący. Zapozywam y więc wszystkich 
nam  niew iadom ych w ierzycieli, izby się na 
tymże sami osobiście lub przez pełnom ocnika 
prawnie do tego upow ażnionego staw ili, i z 
pretensyam i swemi do massy sukcessyino li- 
kwidacyiney m ianem i zgłosili, i rzetelność 
onych ie  należycie wykazali. W  przeciwnym  
bowiem razie wszelkich praw swych pozbawio- 
nem i zostaną, i z pretensyam i swetni tylko do 
tego, coby po zaspokoieniu w ierzycieli, którzy 
się  zgłosili, z  massy ieszcze zby ło , odesłan i 
będą.

G niezno dn ia  8* Sierpnia igss*
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

CYTACYA EDYKTALNA.

N a skargę E w y z  Parczyniaków  M usiało- 
w.ey, w yrobnicy z Siedlikowa pod O strzeszo­
w em , naprzeciw  m ężow i sw em u A ntoniem u 
M usiał, żołnierzow i polskiem u, dopraszaiącey 
s ię , ażeby z przyczyny iego od lat i6 tu  n ie ­
przytom ności , pozw olenie do wstąpienia w in­
n e  związki m ałżeńskie uzyskać m og ła , wyzna­
czyliśmy do odpow iedzi na rzeczoną skargę, i 
do instrukcyi sprawy term in

na d n i u  5. G r u d n i a  r. b. 
popołudniu  o godzinie 3ciey w izbie Sądow ey 
K onsystorza Jenera ln eg o  A rcybiskupiego tu- 
tay przy T u m ie , na który A n ton iego  M usiał 
pod zagrożeniem  zaocznego postępowania, ni- 
n ieyszem  zapozywam y.

W  P oznan iu  dnia 24- Sierpnia 1825.

Sąd Konsystorza Generalnego Arcy- Biskupiego 
Poznańskiego,

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 

i pieniędzy.

Dnia 29. Sierpnia  1825.
Papiera­

mi
Gotow i­

zną

po  | po
Obligi długu państw a . g o ł ip C t . g o | pCt.
Prem ie obligów długu państw a 207 r= 2 06 z
Obligi bankowe aź do w łącznie 

lit. H . . . . . . . 93 *
Obligi miasta Poznań . . --- 90 *
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne . . . . . . . __ 69ł  *
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne niegdyś polskiego u- 
działu . . . . . . 88£ * S8 ?

L isty zastawne W , Xięstwa 
Poznański ego. . . . 9*4 * 1 t

W schodnio-Pruskie . . . <)2 91* *
fiziąskie .  .  .  ,  .  < . j i0 4 | *
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Ceny zBoźa na Pruską mrarg i wag§ 

w Poznaniu.

D n i a  ag. Sierp niw.

Tal, Igr. fen; do Tal. Igr.

.P a z e m c s  «• i  6  4  —  j  17
Żyto »• ao- — — a i

T a l, śgr, fen , do T al. Igr. renv
Jęczmień ć ,  — 14 — — — 15. —
Owies . ,  . •— 10■ —i —< u  —
Taterka . , — 16 4 — — 17 6
Groch . ,  ,  —- i6> 4 — — 17 b
Ziemiaki . «• — 5 — — — 7 —
Siana cetnar a 

fen*.- 1200 S'. ,  —  w  4 — —  2 2 6
Słomy kopa a 

& 1200 S . ,  2 15 — — 2 15 —•
4 Masła garnka % 4 —.


